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POZNAJ ŚWIAT
Nr 4 - 6  KWIECIEŃ-CZEUWIEC 1950 Rok III

Rozwój gospodarczy republiki 
Karelo-Fińskiej

Globalna produkcja przemysłowa Re­
pub lik i Karelo-F ińskiej wzrosła w  roku 
1949 w  porównaniu z r. 1948 o 34°/o.

Jednym z głównych bogactw Repu­
b lik i Karelo-Fińskiej jest drzewo: re­
publika posiada siln ie rozw inięty prze­
mysł drzewny i  papierniczy. W chw ili 
obecnej produkcja papieru dwukrotnie 
przewyższa poziom przedwojenny.

Przemysł drzewny republiki' przeżywa 
okres prawdziwej rew olucji technicznej. 
Ciężką pracę drw a li zastąpiły maszyny. 
Na szeroką skalę stosuje się p iły  elek­
tryczne, które nie ty lko  u ła tw ia ją  pracę 
drw ali, ale też znacznie zwiększają je j 
wydajność. Pobierają one prąd z ru ­
chomych elektrowni objazdowych, k tó ­
rych ilość wzrosła w roku ubiegłym — 
w  porównaniu z r. 1948 — o przeszło 
68#/o. Przy wywożeniu drzewa z lasu 
pracują setki specjalnych traktorów , 
skonstruowanych przez inżynierów ra­
dzieckich. Podobnych maszyn nie po­
siada żaden k ra j na świede.

Park samochodów ciężarowych prze­
znaczonych do transportu drzewa zwięk­
szył siię w  r. 1949, w porównaniu z r. 
1948 prawie dwukrotnie. Ilość parowo­
zów obsługujących lin ie  kolejowe, któ ­
rym i wozi się drzewo', wzrosła o 280/».

Państwo radzieckie troszczy się nie 
ty lko  o ułatw ienie pracy robotników
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leśnych, lecz również o stworzenie im 
lepszych warunków życia. Asy gnu je  się 
znaczne sumy na budowę mieszkań dla 
drw ali; w r. 1949 wybudowano- 68 tys. 
m ikw. powierzchni mieszkalnej. Wy­
rosły liczne nowoczesne osiedla dla ro­
botników .leśnych, posiadające kluby, 
sklepy, ambulatoria, żłóbki i  przed­
szkola.

Równolegle z przemysłem drzewnym 
i papierniczym, szybko rlozwijają się 
w Republice Karelo-Fińskiej również 
i  inne gałęzie przemysłu. W roku ubie­
głym, np. produkcja energii elektrycz­
nej wzrosła, w porównaniu z r. 1948 
półtorakrotnie, produkcja sta li — pra­
wie trzykrotnie, walcówki — -przeszło 
dwukrotnie, produkcja tu rb in  wodL 
nych —• o 2,5. Znacznie zwiększyła swo­
ją produkcję fabryka Onieska-, która 
wyrabia mechanizmy dl-a przemysłu 
drzewnego; ¡prawie 3-krotnie wznosiła 
produkcja domów standartowych. Przy­
stąpiono do produkcji siln ików  spali­
nowych dla flo ty lli rybackiej.

W yjątkowo szybkie tem-p-o pracy 
osiągnęły w r. ub. przedsiębiorstwa, 
produkujące towary masowego użytku, 
jak: tkaniny wełniane, wyroby tryko - 
tarskie, buty filcowe itd .

Znaczne sukcesy osiągnęło również 
rolnictwo republiki. Zwiększył się

obszar ¡zasiewów, podniosły się plo­
ny, wzrosło pogłowi-e 'bydła1, zwięk­
szyła się jego wydajność.

Republika Karelo-Fińska przystąpiła 
w jesieni r. 1949 -do realizacji pow­
szechnego, obowiązującego i  bezpłat­
nego nauczania 7-letniego: w związku 
z tym  otwarto 70 nowych szkół. W le- 
cie ub. roku w 5 -ośrodkach rejonowych 
wybudowano Domy K u ltu ry . Obecnie 
każdy rejon posiada własny Dom 
K u ltu ry . Domy te wyposażone są w b i­
b lioteki, aparaty kinowe i  posiadają 
specjalne pomiesizcze-nię dla amator­
skich zespołów artystycznych.

W teatrach repub lik i odbyło się w r. 
ub. tysiąc przedstawień i  około 3 tys. 
koncertów. Jednym z najważniejszych 
-wydarzeń w  dziedzinie ku ltura lno- 
oświatowej byłlo otwarcie Karelo 
Fińskiej F ilii Akademii Nauk ZSRR, 
która stała się głównym -ogniskiem na­
uki w  republice.

Naród Karelo-F iński z w ielkim  entu­
zjazmem przystąpił do wykonania pla­
nu na rok 1950, ostatni rok powojennej 
pięciolatki. Pomyślne wykonanie tego 
planu przyczyni się niewątpliw ie do 
dalszego podniesienia stopy życiowej 
i poziomu kulturalnego mas pracują­
cych republiki.

CZASOPISMO GEOGRAFICZNE
Cena 16.50 z ł. dla członków P. T. G.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
WROCŁAW. PL. UNIWERSYTECKI l
= = = = =  Konto P. K. O. V III. 3140 = = = = =
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G awriłow S.

Tam  gdzie pokonano pustynią
Od brzegów Morza Kaspijskiego na 

zachodzie, do jednej z największych 
rzek A z ji Środkowej Am u-Darii na 
wschodzie, granicząc na południu z Ira ­
nem i  Afganistanem — rozpostarły się 
ziemie Republiki Turkmeńskiej. Obszar 
Republiki wynosi 484,8 tys. km  kw., ,jiej 
stolicą jest miasto Aszchabad.

Przed Rewolucją Październikową 
Turkmenia była jednym z najbardziej 
zacofanych krajów  carskiej Rosji. — 
Chłopstwo cierpiało podwójny ucisk: 
tuikimeńsfcich bejów oraz urzędników 
carskich. Najlepsze ziemie należały 
do obszarników.

Woda. ceniona w  A z ji środkowej na 
wagę złota, była również ‘własnością 
bogaczy. „Przez działkę bogacza prze­
pływa rzeka, przez działkę biedaka 
przebiega droga“  — głosi stare przysło­
wie turkmeńskie.

Wnętrze ziemi turkm eńskiej ob fitu ­
je w liczne bogactwa naturalne; w  ru ­
dę .miedzianą i  ołowianą, wapienie, 
węgiel i  ropę naftową, jod i  brom. 
A le przed Rewolucją bagaetwa te nie 
by ły wykorzystywane; cały ‘przemysł 
przedrewolucyjnej Turkm enii stanowi­
ło kilka  prym itywnych fabryk oczysz­
czania bawełny i  nawpół chałupniczy 
przemysł naftowy.

W 1918 roku, kiedy młoda republika 
radziecka walczyła na wszystkich fron­
tach z rodzimą reakcją i.interwenienta­
mi, na dworcu Asizcbabadzkim wysiadły 
oddziały wojsk angielskich. Lew b ry- 
tyjiSki postanowił pożywić się łakomym 
kąskiem. Jednakże okupanci zostali 
sromotnie wygnani z Turkm enii-

Dzięki pomoicy rządu radzieckiego 
i  p a rtii bolszewickiej, naród turkmeń- 
slki nie ty lko  zdołał wyzwolić się z pod 
ucisku chanów i obcych cierniężycieli 
ale przeobraził swój kra j w republikę 
przemysłowo-rolniczą.

Ponad 3/4 powierzchni Turkm enii 
zajmuje pustynia Kara-Kum, („Czarne 
Piaski“ ) — jedna z największych pu­
styń świata. W okresie przedrewolucyj­
nym uważano, że życie w tym  bez­
brzeżnym morzu piasku, z przebijającą 
tu  i ówdzie szarą trawą i  kłującym i 
krzewami, jest niemożliwe. Olbrzy­
mie przestrzenie nie by ły w  ogóle zna­
ne.

W rok po stworzeniu Republiki Turk­
meńskiej na pustynię Kara-Kum udały 
się pierwsze' ekspedycje uczonych. To­
pografowie, geolodzy, hydrogeolodzy 
w ykryw ali dawne koryta rzek, przy­
sypane grubą warstwą piasku, badaili 
glebę, je j strukturę oraz stan wód 
gruntowych. W wyniku tych badań 
stworzono plany nawodnienia pustyn­
nych obszarów. W roku 1929 ukończo­
no budowę kanału Bossaga-Kerkiń- 
skiego, poprzez k tó ry  burzliwe wody 
Am u-D arii skierowano do Uzboju Ka­
l i f  skLego (starego łożyska Am u-Darii, 
krętej wstęgi, ginącej w pustyni). 
W dniu uruchomienia kanału setki 
jeźdźców pędziło na wspaniałych ko­
niach turfcmeńskich wzdłuż Uzboju, 
gidizde z łoskotem przelewały się fale 
pokonanej Am u-Darii. Wraz z wodą na 
pustynię przyszło życie.
■ Po upływ ie 2 la t zm ienił się całko­
w icie obraz pustyni. Na terenach poło­
żonych wzdłuż kanału wyrosła trawa, 
młode drzewa.

W roku 1940 rząd radziecki/ kreśląc 
plan rozwoju uprawy bawełny w Turk­
menii, postawił nowe zadanie: nawod­
nienia południowo-wschodnich pastwisk 
Kara-Kum  wodami Uzboju Kałifskiego, 
a w wypadku osiągnięcia pomyślnych 
rezultatów ■— nawodnienia oazy M ur- 
gabskiej i  Tedzeńskiej.

Wojna przeszkodziła w wykonaniu 
tego planu; nie przeszkodziła jednak
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inżynierom i ucz-oinym studiować spra­
w y dalszego ujarzmienia pustym. Po 
wojnie naród radziecki przyisitąpil do 
wykonania planu pięcioletniego, obej­
mującego również w ielkie prace iryga­
cyjne w A z ji Środkowej. W ramach 
planu, przy pomocy najnowszych ma­
szyn i  urządzeń, prowadzi się dziś w ie l­
kie prace w dziedzinie nawodnienia 
terenów Turkm enii.

W okresie władzy radzieckiej na 
miejscu dawnych prym ityw nych przed­
siębiorstw powstały w Turkm enii liczne 
nowe fabryki, w ielkie zakłady w łókiem  
nicze, przedsiębiorstwa przemysłu ryb ­
nego, kom binaty mięsne. Racjonalnie 
eksploatowane bogactwa naturalne sta­
ły  się niewyczerpanym źródłem surow­
ców przemysłowych.

Z każdym rokiem rozw ija się rolnic­
two republiki. Pod gorącym słońcem 
Turkm enii wyrastają na nawadnianej 
glebie najpiękniejsze gatunki bawełny 
o długim, jedwabistym włóknie.

W całym Związku Radzieckim znane 
są tuińkmeńskie winogrona, wina i owo­
ce. Rozwija się na w ielką Skalę hodowla

bydła. Kołchoźnicy hodują słynne na 
całym świecie konie, na pastwiskach 
Kara-Kum  pasą się stada owiec kara­
kułowych. W oazach uprawiają nowe 
gatunki roślin przemysłowych: jutę, 
'konopie Chińskie (rami), konopie turec­
kie (fcandyr), różę fcazanlicką, rozma­
ryn i  wiele innych.

W Turkm enii powstaje obecnie 
pierwszy w ZSRR 'kołchoz uprawy o li­
wek, którego ohsiziair obejmuje 600 ha.

Turkmenia słynie od dawien diawna 
ze wspaniałych dywanów. Znane są na 
całym świecie barwne dywany tekiń- 
skie o delikatnych wzorach d dużej, trw a­
łości. Dziś produkuje się je w  kołcho­
zach specjalizujących się w wyrobie 
dywanów. Jakże zmienił się wygląd 
aułów — Wsi turkmeńskich. Zn ikły 
niskie chaty, okolone drewnianymi pło­
tami. W kołchozach wybudowano dzie­
siątki tysięcy nowych domów, pojaw iły 
się takie instytucje jak poczta, kluby, 
bib lioteki, rolnicze stacje doświadczatł- 
ine i  tp.

Przed rewolucją w Turkm enii czynne 
były zaledwie 53 szkoły, w których
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uczyły się dzieci bejów i  chanów. Obec­
nie republika posiada 1,119 szkół, d.o 
których uczęszcza 200 tys. dzieci, 6 wyż­
szych zakładów naukowych, 5 szkół 
pedagogicznych, 26 technicznych.

Wyrosły kadry in teligencji turkimeń- 
akiej — lekarze, inżynierowie, agrono­
mowie, weterynarze. Przed rewolucją 
w  Turkm enii było zaledwie 3 agrono­
mów i  8 lekarzy. Obecnie jest pomad 700 
agronomów i  400 zootechników pracu­
jących w gospodarce rolnej republiki.

W miastach i oazach poiwstalo w o- 
kresie władzy radzieckiej 2.500 zakła­
dów leczniczych, 570 bibliotek, 39 do­
mów ku ltu ry, 200 klubów.

W Turkm enii opowiada się następu­

jącą bajkę: ,,W starożytności powstał 
spór pomiędzy mędrcami — co jest 
lepsze: czy jeść złą polewkę z, piękniej 
czary, czy też dobrą polewkę z brzyd­
k ie j czary. Długo spierali się mędrcy, 
n ik t z nich nie mógł jednak diać odpo­
wiedzi. Wówczas w trącił się do sporu 
człowiek, pochodzący z ludu, k tó ry  sta­
le jadał złą polewkę z brzydkiej czary 
i powiedział: „Lepiej jeść dobrą polew­
kę z pięknej czary“ !

Pragnienie prostego człowieka urze­
czywistniało się: władza radziecka 
przyniosła narodowi turkmeńsikiemu 
piękną czarę obfitości — czarę, o k tó re j 
w ciągu stuleci m arzyły narody Wscho­
du.

POLSKI E TOWARZYSTWO GEOGRAFI CZNE
Z a r z ą d  G ł ó w n y ,  Warszawa —  Krakowskie Przedmieście 30 I p.

W Y D A W N I C T W A  P O L S K I E G O  
TOWARZYSTWA GEOGRAFICZNEGO

Czasopismo Geograficzne —  Wrocław, pl. Uniwersytecki 1.

P o z n a j  Ś w i a t  —  K r a k ó w ,  ul. G r o d z k a  64.

P r z e g I q d G e o g r a f i c z n y  — ■ W a r s z a w a ,  Krakowskie
Przedmieście 3 0  I p.
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Berezowski S., Warszawa

Kanał Dunaj-Morze Czarne
W maju 1949 r. Rumuńska Partila Ro­

botnicza i  Rada M inistrów  Ludowej Re­
pub lik i Rumuńskiej podjęły historyczną 
decyzję budowy kanału, k tó ry przetnie 
wyżynę Dobrudży i stworzy nowe 
krótkie połączenie dolnego Dunaju 
z Morziem Czarnym. Kanał ten bę- 
dizie jednak nie ty lko  drogą wodną 
dostępną dla mniejszych statków imor- 
skidh. Będzie m iał w ie lkie i  różnorod­
ne znaczenie dla całokształtu gospodar­
k i Dobrudży, do dziś najbardziej za­
niedbanej i  zacofanej części Rumu­
n ii1. Stworzy on szerokie możliwości 
nawodnienia rozległych i  żyznych tere­
nów rolniczych, którym  niskie opady 
(niżej 500 mm sumy rocznej) nie dostar­
czają należytej ilości w ilgoci. Kanał 
przyczyni się do osuszenia licznych ba­
gien i  b łot występujących w pobliżu 
morza oraz nad dolnym Dunajem. 
— Wreszcie um ożliw i on założenie 
wielu nowych ośrodków produkcyjnej 
pracy przemysłowej, z w ie lk im i elek­
trowniam i włącznie.

Realizacja projektu budowy tego ka­
nału — rozpoczęta już w drugim  pół­
roczu 1949 roku — przy czyni si ę zaitleim 
dd całkow itej zmiany oblicza gospodar­
czego rozległych terenów Dobrudży, ży­
znych co prawda, ale klim atycznie upo­
śledzonych, z którym i dotychczasowy 
kapitalistyczny system gospodarki ru ­
muńskiej nie chciał i  nie um iał dać sobie 
rady.

Kanał przebiega od miejscowości.: 
Czemavoda do przylądka M idianad Mo­
rzem Czarnym. Długość kanału 'wynie­
sie 70 km, pokona on wzniesienie tere­
nowe do 80 m idąc na dłuższym odcin­
ku głębokim wykopem w twardych, 
litych  skałach.

Teren, przez który idzie trasa kanału,

jest kom unikacyjnie wykorzystamy 
przez lin ię  kolejową do Konstancy — 
największego morskiego portu rumuń­
skiego, miasta liczącego ponad 80 tysię­
cy mieszkańców. Tędy przechodzi rów­
nież rurociąg ropy naftowej z rumuń­
skich pól naftowych w  Ploeszti na pół­
noc od Bukaresztu. Są to jednak litnie 
dla Dobrudży tranzytowe, nie przy­
noszące je j ludności bezpośrednich ko­
rzyści. S łużyły one do transportu ru ­
muńskiej ropy naftowej i  zbóż na eks­
port, przez oo wzbogacały ty lko  kapi­
talistów  rumuńskich i kartele między­
narodowe.

Natomiast kanał będzie m iał w ielkie 
znaczenie dla ludności Dohrudży. Pod­
niesie je j gospodarkę rolną przez n ar 
wodnienie żyznych gleb lessowych, na 
których wzrosną bardzo znacznie plony 
pszenicy i  kukurydzy, uprawianych tu 
na rozległych obszarach.

Nad kanałem powstaną duże ośrodki 
przemysłowe. Dwie wioski zmienią się 
w duże miasta. O 10 km na wschód 
od Medżidia położona wieś Poarta Alba 
— leżąca koło słynnego Wału Trajiana 
z przełomu I  i  I I  w ieku •— jest obec­
nie przebudowana na miasto. Natomiast 
nad morzem, między jego wybrzeżem, 
a jeziorem lagunowym mała wioska Na- 
vodari zmienia się w duże miasto prze- 
my słowo-p ortow e. W ielki port jest 
w budowie w  okolicy przylądka Midia. 
Buduje się dwa w ielkie moda idące 
daleko w morze. Między tym i molami 
powstaną baseny portu, który w kró t­
kim  ■•.■zaisde wyprzedzi rozmiarami urzą­
dzeń port w  Konstancy, leżący o 16 tkm 
na południe. Tak więc na wybrzeżu Do­
brudży powstanie prawdziwy zespół 
miast portowych podobny do naszego 
Gdańska i Gdyni. Między Midlią i  Kon-
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Mapka terenu gdzie w przyszłości będzie przebiega! kanał D un aj— Morze Czarne.

stancą leży miejscowość kuracyjna Ma- 
maaa — (podobnie jialk Sopot nad Zatoką 
Gdańską. Przed wojną 'była to luksuso­
wa miejscowość dostępna ty lko  dla 
bogaczy. Obecnie korzysta z niej ru ­
muński świat pracy, a przede wszystkim 
robotnicy pracujący nad budową ka­
nału.

W ramach tworzenia nowych ośrod­
ków produkcyjnych, na czoło wysuwa 
się potężny zakład energetyczny, a mia­
nowicie w ielka elektrownia w miejsco­
wości Ovidi:U. Elektrownia ta jest już 
częściowo czynna i  zasila prądem nie­
które odcinki prac nad kanałem.

Sam kanał będlżie nowoczesną (dro­
gą wodną, drogą (pięciokrotnie kró t­

szą, aniżeli Dunaj dolny, który opływa 
Dobrudzę i  wychodzi do morza dalej na 
północy. Przez kanał Dobrudży ¡będą 
mogły przechodzić większe statki, ani­
żeli przez dieltowe ramiona Dunaju. 
Kanał będzie bowiem należycie głęboki, 
jako też i zabezpieczony przed zamule­
niem nanosami 'rzecznymi, które Hak 
bardzo utrudniają żeglugę na obszarze 
delty Dunaju. Ozemawoda nad Duna­
jem stanie się dużym portem dostęp­
nym dla dużych statków morskich. — 
Otrzyma ona też basen dla portu zimo­
wego, gdzie statki będą mogły chronić 
się przed lodami i krą.

Kanał Dunaj-Morze Czarne tworzy 
zatem złożony splot różnych zagadnień
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gospodarczych, wzajemnie powiązanych 
i przynoszący wielostronne skutki, na 
jakie nie mogły nigdy zdobyć się pań­
stwa kapitalistyczne. Ongiś słabo zalud­
niona Dolbrudźa (23 mieszkańców na 
'km1) tę tn i obecnie życiem i  pracą dzie­
siątków tysięcy robotników. Ze wzglę­
du na trudne warunki pracy, robotni­
kom tym  zapewnia się możliwie dobre 
warunki mieszkania i  odpoczynku. Pow­
stały całe kolonie schludnych i czystych 
baraków, kolanie zaopatrzone w ambu­
latoria i  lecznice, świetlice z biblioteka­
m i i radiem, często z terenami sporto­
wymi.

Na teren pracy przybywają liczne 
rzesze robotników z wszystkich części 
Rumunii. Przybyła również spora grupa 
radzieckich specjalistów techników. 
Znaczna część prac jest zmechanizowa­
na i odbywa się przy pomocy nowoczes­
nego sprzętu radzieckiego. Rzesze pra- 
oownicze przepojone są głębokim prze­
świadczeniem:, że każda łopata ziemi 
wyrzucona z łożyska kanału przyśpie­
sza budowę podstaw socjalizmu w  Ru­
muńskiej Republice Ludowej oraz 
wzmacnia Front Pokoju w świecie.

i ' * '•
Schnayder E. Kraków

JAKI
W tytu le  znaku zapytania nie za­

pomniano. Nie chodzi tu  bowiem o za­
danie jakiegoś pytania, a o zaznajomie­
nie się z jednym z najciekawszych zwie­
rząt świata. Jaki żyją w środkowej 
A zji, a ojczyzną ich jest wyniosły pła­
skowyż Tybetu. Tak jak w ielbłąd zro­
śnięty jest z pustynią, antylopa ze ste­
pem lub sawanną, tak jak nieodłącznie 
związany jest z „dachem świata“ .

Bardzo nieliczne są gatunki zwierząt 
żyjące zarówno w stanie dzikim  jak  
i  oswojonym. Zalicza się do nich jak. 
„Jak“  jest tybetańską nazwą oswojo­
nego samca „d ri“ , „driimo“  oswojonej 
samicy. Dzikie ja k i nazywają Tybetań- 
czycy „drong“ . Jaki półkrw i, mieszań­
ce bydła z jakami, noszą nazwę „d ro “ . 
Hoduje się je w niższych okolicach niż 
ja k i czystej krw i.

Dzikie ja k i dochodzą niekiedy do po­
tężnych rozmiarów, nie można ich po­
równywać ze zwierzętami oswojonymi. 
Samce dosięgają 1,80 m wysokości 
w  kłębach. W zachodnim Tybecie w łó­

czą się one całym i stadami. W przeci­
wieństwie do innych nieoswojonych 
zwierząt są zupełnie nieczułe na wido-k 
ludzi, natomiast bardzo wrażliwe na 
ich woń.

Jaki oswojone są mniejsze^ i  różnej 
maści, podczas gdy dzikie są prawie 
zawsze czarne. Białe ogony jaków 
należące do rzadkości, są w  wysokiej 
cenie, eksportuje się je  bowiem z Ty­
betu do Ind ii, gdizie służą do wachlo­
wania różnych wielmożów. Mało jest 
zwierząt wyzyskiwanych tak wszech­
stronnie przez człowieka jak  właśnie 
jaki, trudno także byłoby sobie w y­
obrazić życie bez nich na wysokościach 
Tybetu. Najpierw  sprawa mieszkania. 
W Tybecie nie ma drewna, co wyklucza 
budowę szałasów przez koczowniczych 
pasterzy jaków i  kóz. Budują więc oni 
namioty, które tkają z wełnistej sierści 
jaków. L in y  namiotowe są również z te j 
sierści. Jako opał służy nawóz jaków, 
jak i dostarczają ludziom pożywienia 
— a mianowicie mleka, masła, sera
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W  czasie postoju na trasie karaw any wypoczywają ludzie I ja k i.

i  mięsa. — Jedynym uzupełnieniem, 
w odżywianiu Tybetańczyka, nie pocho­
dzącym od jaków jest herbata — ulu­
biony napój. A le i tę przyprawia się 
kostkami zijełczałego masła, wyrabiane­
go z mleka jaka.

Jaki służą również jako zwierzęta 
pociągowe a zwłaszcza juczne. Zbrojna 
ekspedycja generała Younghusbanda, 
która w  r. 1904 dotarła dio Lhasv, stolicy 
Tybetu, z powodzeniem użyła jaków do 
zaprzęgu. Podobne znaczenie ma użyc e 
jaków przy trasowaniu dróg w głębo­
kich śniegach. Największe jednak zna­
czenie mają jak i jako zwierzęta juczne 
i wierzchowe. W drugim  wypadku jeź­
dziec albo sam kieruje ruchami zwie­
rzęcia przy pomocy uzdy i wodzów, 
przy czym trzeba zaznaczyć, że jest to 
Sposób mało pewny, albo też siedzi na 
jaku, k tó ry  prowadzony jest na po­
stronku przez pieszego przewodnika.

Juczne ja k i obładowuje się tak jak mu­
ły. Zwierzęta są bardzo wytrzym ałe na 
w arunki klimatyczne i  na trudności te­
renowe, odznaczają się jednak dużą 
zmiennością usposobienia i skłonne są 
do wszczynania tum ultu i  nagłych ucie­
czek. Środki, jakie stosuje się przy ła­
dowaniu wydają się śmieszne i naiwne. 
Jaki umocowuje się posłrąkietm do dłu­
giej lin k i, która .przytwierdzona jest do 
dwóch wbitych w ziemię kołków. I  to 
wystarcza, by zachować wzorowy po­
rządek wśród zwierząt. Jaki idą zdu­
miewająca pewnie w najtrudniejszym  
terenie. Idą za to bardzo wolno, nie 
prędzej niż 3—4 km  na godzinę. Ta po­
wolność marszu wywołana jest tym, że 
maszerując, pasą się przy sposobności, 
co nie wydaje się dziwne, zważywszy 
ubóstwo roślinności Tybetu, a co za tym  
iidzle pastwisk. Niedostatek poży­
wienia powoduje dalszą stratę czasu,
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Mieszkańcy Tybetu w podróżach swych najczęściej korzystają z jaków .

bowiem po rozbiciu obozu puszcza się 
ja k i wolno na noc, by same szukały 
pożywienia.

Oczywiście, że w poszukiwaniu jedze­
nia zwierzęta mogą się tak oddalić od 
obozu, że ich znalezienie rano pochła­

nia w iele godzin, a czasem nawet cały 
dzień. Ten system odżywiania ma jed­
nak olbrzymią zaletę: ja k i nie muszą 
dźwigać paszy, wskutek czego ich użyt- 
kowne obciążenie wydatnie wzrasta.

P R Z E G L Ą D  G E O G R A F I C Z N Y
Cena 10.80 zl d la członków PTG

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
W a r s z a w a ,  Krak. Przedmieście 30 
----- - — ...-.—  Konto PKO Nr 1-8703 -----
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Gospodarka Burmy nadal w  rękach  
kapitalistów brytyjskich

Od k ilku  lait toczą się na terenie Bur­
my w alki wyzwoleńczo-naro-dowe, przy­
bierają one coraz bardziej na sile, mimo 
posyłania przez W ielką Brytanię ooraz 
to nowych oddziałów wojskowych, 
mimo coraz sroższych represji stosowa­
nych przez uległy rząd w  stosunku do 
działaczy demokratycznych. Uświado­
miona część społeczeństwa burmańsfcie- 
go nie chce pogodzić się z obecną sytu­
acją polityczną pozornej niepodległości, 
datującej się od utworzenia miejscowe­
go rządu w  1948 r. i w idzi w  dalszym 
ciągu bezwzględny wyzysk kapita łu 
brytyjskiego i dlatego ustawicznie w al­
czy o prawdziwą niepodległość i samo­
dzielność gospodarczą swojego narodu.

Do jakiego stopnia zależna jest obec­
nie gospodarka Burmy od kapitału 
brytyjskiego świadczy fakt, że 5 firm  
brytyjskich ma decydujący głos w życiu 
gospodarczym kra ju.

Ciekawym omówieniem tego stanu 
gospodarki Burmy jest a rtyku ł A. Leo­
nid ewa zamieszczony w czasopiśmie 
„Noweje Wremia“ .

Pomimo formalnego wycofania się 
Anglików  z Burmy, gospodarka bur- 
mańska kontrolowana jest nadal przez 
5 w ielkich angielskich towarzystw 
handlowych.

Firma londyńska „Steel Brothers and 
Company“ skupia w swych rękach cały 
handel ryżem. Trzeba pamiętać, że 
Burrna jest największym eksporterem 
ryżu na Kwiecie. Nic też dziwnego, że 
końcem „Steel Brothers and Company“ 
w ciągu 6 la t osiągnął zyski stanowiące 
235% kapitału zainwestowanego. Ta sa­
ma firm a jest posiadaczem fajbryk baweł­

nianych i m łynów parowych, posiada 
koncesje leśne i  plantacje kauczuku.

, ,Boimbajsko - Bnrmańska Korpora­
cja Handlowa“ , należące do londyń­
skiego domu handlowego „W allace 
Brothers“ , wespół ze wspomnianą „Steel 
Brothers and Company“  opanowała 
leśnictwo Burmy. Przez ręce obydwu 
towarzystw przechodzi dwie trzecie 
burmańśkiego eksportu drewna tiko ­
wego, cennego budulca okrętowego, 
którego największym na świecie produ­
centem jest Burma.

Transport tego drewna, ja k  też i ryżu 
odbywa się rzeką Irawadi. Irawadi 
przecina środek k ra ju  z północy na po­
łudnie i  jest spławną na przestrzeni 
1440 km, będąc dla Burm y prawdziwie 
życiodajną arterią. Nie przeoczyła tego 
„Irawadzka Kompania Rzeczna“  i  za­
bezpieczyła swoje prawa do transportu 
na Irawadi na przyszłość, pomagając- 
wojskom angielskim przy zdobywaniu 
Burm y w  ubiegłym stuleciu. Teraiz 
posiada ona 600 statków i  przewozi 
6 m il. pasażerów rocznie, zajm uj ąc mo­
nopolistyczne stanowisko w  tramsporr- 
cie burmańskim.

Eksploatację tak cennych dla współ­
czesnego przemysłu surowców jakim i 
są: cyna, srebro, ołów, cynk, wolfram  
i miedź, opanowała czwarta firm a an­
gielska — „Korporacja Burmańska“ .

Wreszcie źródła ropy naftowej, tego 
strategicznie najważniejszego surow­
ca, opanował już przed 60 la ty  angielski 
koncern „Burmańskieh Kopalni Nafto­
wych“ . Od tego czasu wydobycie ropy 
zwiększyło się 130 razy i w odpowied­
nim  stosunku wzrosły też zyski angiel­
skich akcjonariuszy.
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Prastara stolica
Tbilisi, stolica G ruzji, liczy półtora 

tysiąca lait. Na przestrzeni swojej ty ­
siąc pięćsetletniej h istorii Tb ilis i było 
29 razy spalone i  zburzone, ale ipo każ­
dej inw azji wrogów mieszkańcy odbu­
dowali i  upiększali swoje miasto, roz­
rzucone na obu brzegach w artkie j 
Rury.

To prastare miasto zostało obecnie 
całkowicie przeobrażone.

Na miejscu starych, krętych uliczek 
i ciasnych placów, powstały nowe, 
szerokie aleje i place, obramowane 
wysokimi domami. W ciągu ostatnich
9 la t w gospodarkę miejską zainwesto­
wano 572 m iliony ru b li. W tym  roku, 
w stadium budowy znajduje się około 
40 w ie lkich domów. Corocznie, do 1955 
roku włącznie, zamierza się budować 
nie mniej niż 100 tys. metrów kwadra­
towych powierzchni mieszkalnej.

Nowo powstające budynki utrzymane 
są w stylu narodowej architektury 
gruzińskiej. Przy budowie fasad stasuje 
się ornament gruziński, arkady gruziń­
skie, oblicowanie z żółtego tufu.

Ulica Lenina łączy centrum miasta 
z niedawną podmiejską osadą, kltóra 
obecnie stała się częścią Tb ilis i. Jest to 
rozległa dzielnica, posiadająca ponad
10 wyższych zakładów naukowych, jak 
np. uniwersytet państwowy im. S tali­
na, instytu t rolniczy, lekarski, wetery­
naryjny i  inne.

Wieczorem m iliony lamp elektrycz­
nych rzęsiście oświetlają miasto. Jesz­
cze niedawno, wskutek nagłego rozwoju 
przemysłu i zwiększenia się liczby 
mieszkańców, miasto odczuwało brak 
energii elektrycznej. Toteż w  zeszłym 
roku, wysoko w  górach, wybudowano 
w ielkie j eztoro-zbiormiik i w ielką elek­
trownię wodną Chram GES. Obecnie 
Tb ilis i otrzym uje dwa razy więcej 
energii elektrycznej, niż w  latach 
przed woj enny ch.

Wzburzone wody K ury ujęte zostały

Gruzji — Tbilisi
regulacją. Prawy brzeg ujęty jest szero­
kim  granitowym  bulwarem, wysadzo­
nym cienistym i drzewami. K iedy ¡piszę 
te słowa, na lewym brzegu K ury wre 
praca nad budową drugiego •bulwaru.

T b ilis i dosłownie tonie w  zieleni. — 
W ciągu ostatnich trzech la t w  mieście 
posadzono przeszło pół m iliona drzew 
iglastych i  liściastych.

W północno-zachodniej części Tbilisi, 
w  dzielnicy studentów, projektuje się 
założenie parku o powierzchni ponad 
120 ha. Powstanie w nim  cały kompleks 
budynków przeznaczonych na cele ku l­
tu ry  fizycznej, łącznie z w ie lkim  base­
nem i stadionem na 25 — 30 tysięcy 
osób.

Od czasu do czasu w  mieście rozlega 
się głuchy huk. To echo wybuchów, 
które towarzyszy budowie wielkiego 
zbiornika wody, o powierzchni 12 km 
kwadratowych.

Sztuczne jezioro zasilane będzie przez 
kanał, doprowadzający wodę z górskiej 
rzeki Jori, dopływu K ury. Wody jeziora 
zostaną użyte do nawodnienia pól 
i  plantacji, które szerokim pasem po­
dejdą pod samo miasto.

Dzięki bliskości zbiornika k lim at 
miasta staniie się jeszcze łagodniejszy 
i przyjemniejszy.

U podnóża góry, na które j szczycie 
w idnieją baszty starej tw ierdzy, zosta­
nie stworzony wspaniały park — park 
Komsomolsfci. W krótce zbocza góry po­
k ry ją  drzewa iglaste.

Tam, gdzie Góra Komsomolska opada 
w stronę Kury, ze skał b iją  gorące 
źródła siarczane. Wybudowano tu pięk­
ne uzdrowisko.

T b ilis i słynie ze swoich teatrów, 
których ma przeszło 10. Wkrótce roz­
pocznie się budowa nowego teatru dra­
matycznego im. Mardzaniszwili, a już 
za miesiąc również dziatwa tbiłiska 
otrzyma swój własny teatr. W Tbilis i
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Mapka połażenia geograficznego 
T b ilis i.

jest około dwieście kin. W tym  roku 
wybudowane zostaną jeszcze trzy.

W latach władzy radzieckiej, w Tbi­
lis i założono k ilka  muzeów, wśród nich

muzeum starego i  nowego miasta, mu­
zeum literackie i  teatralne, muzeum 
sztuki, muzeum Rustaweli i  jego epoki 
i  inne.

Obecnie projektuje się budowę no­
wych gmachów dla Akademii Nauk, 
gdzie skupi się kilkadziesiąt naukowo 
badawczych instytucji. Będzie to całe 
miasteczko naukowe.

Stary dworzec stał się już za.ciasny. 
Postanowiono więc wybudować nowy 
i  pierwsze co dostrzega każdy przy­
jeżdżający do Tbilis i to wznoszący się 
nad przyszłym budynkiem dworca 
wysoki obeilfsk, •zakończony pięciora­
mienną gwiazdą.

Architekci miejscy są obecnie bardzo 
zajęci. Na zlecenie tbiliteikiej Rady M ie j­
skiej opracowują oni generalny plan 
rozbudowy miasta na okres najbliż­
szych 20 lat.

Prastara stolica G ruzji staife się z ro ­
ku na rok coraz piękniej,sza.

„GAZETA OBSERWATORA"
Miesięcznik popularno-naukowy 

Państwowego Insi. Hydro-Meieorologicznego

Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Oleandrów 6.
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S. Berezowski, Warszawa.

Dzielnica łacińska Paryża
„W  pogodny i  ciepły poranek jesien­

ny, spowity w różowe mgły, znalazłam 
się w  Paryżu na Dworcu Północnym... 
Minąłem wyloty- tajemniczych u lic 
Montm artru, Operę, W iekie Bulwary, 
wspaniałą perspektywę Avenue de 1’0 - 
pera, staroświecki gmach Komedii 
Francuskiej i  Muzeum Louvre. Wresz- 
oie przejechałem Sekwanę i przybyw­
szy do Q uartier Latin  zatrzymałem się 
przed bramą brzydkiej kamienicy. — 
Hotel. Hotel lichy i  ciemny, umeblo­
wanie odwieczne“ .

Iluż młodych Polaków mogłoby w ten 
sposób rozpocząć swe wspomnienia 
z Paryża. Iluż przeżyło w jego Dziel­
nicy Łacińskiej pewien okres swej m ło­
dości w  ¡różnej zresztą doli i  niedoli.

A  jest to jedna z najstarszych dzielnic 
tego miasta „tysiąca świateł“ . Tu na 
wyniosłym  wzgórzu opodal Sekwany 
i  na wyspie, zwanej obecnie City, roz­
siadła się osada galijska, zniszczona 
w roku 52 pirzed n. e. przez Rzymian, 
którzy tu  właśnie na lewym  brzegu 
założyli swój obóz wojskowy, p ten 
z czasem zm ienił się na jedną z dzielnic 
miasta.

Z a b y t k i .
Zabytkami z tego czasu w Q uartier 

La,tin są „term y ¡rzymskie“ w Muzeum 
Cluny (czytaj K liin i), oraz dobrze nawet 
zachowany am fiteatr rzymski — naj­
starsze szczątki przeszłości w Paryżu, 
od których pochodzi zapewne nazwa 
dzielnicy.

Już w  średniowieczu dzielnica ta 
stała się ośrodkiem szkół, a w roku 
1209 założony został Uniwersytet Pa­
ryski, podczas gdy wyspa na Sekwanie 
skupiła władze świeckie i duchowne, 
a na prawym brzegu rzeki rozsiadła 
się dzielnica handlowa, do dziś ten 
charakter swój zachowująca. Już wtedy 
uczniacy, nadający ton życiu tej dziel­

nicy, oddawali się nie ty lko  nauce. — 
W ielu z nich w iodło beztroskie i  swo­
bodne życie, którego atmosfera wrosła 
w mjury i  ¡bruki nieprzerwanię do ¡dziś, 
choć trzeba zawsze pamiętać o poważ­
nym elemencie biedy i  nędzy studenc­
k ie j przyczajonym w ciaśniejiszych 
uliczkach.

H istoria patrzy tu  z każdego kąta. 
W samym centrum Dzielnicy położone 
Muzeum Cluny, z resztkami starożyt­
nymi, jest budynkiem gotyckim  z XV 
wieku, zawierającym zbiory z czasów 
średniowiecza, aż do X V I stulecia. Przy 
później przebitym  szerokim bulwarze 
stoi gotycki z romańskimi fragmenta­
m i kościół St. Germain, des Prés z X 
wieku, kryjący szczątki serca naszego 
króla wygnańca Jana Kazimierza. Na 
placyku przed kościołem kawiarnia 
„Deux Magots“ , jakże znana w  lite ra ­
turze światowej jako miejsce spotkań 
pisarzów wielu epok.

Z przeciwległej strony Dzielnicy, na 
wyniosłym  terenie ściągają naszą uwa­
gę trzy, w ciągu wieków narosłe por­
tale — od gotyckiego po renesansowy >— 
(kościoła St. Etienne du Monde. Świąty­
nia ta jest ciekawym zabytkiem gotyc­
kim . Przy dużym parku położony Pałac 
Luksemburski jest budowlą z początku 
X V II wieku. Mieści się w nim muzeum 
i  Rada Republiki Francuskiej. Tu po 
w ojnie w r. 1946 między Włochami:, Wę­
grami, Bułgarią i Rumunią zawarty 
został trakta t pokojowy.

Wreszcie Panteon. Wyniosła budowla 
na zabudowanym wzgórzu, której ko­
puła sięga wysokości wieży kościoła 
Mariackiego w Krakowie (80 m), góru­
jąc nad całym niemal miastem. JeSt to 
budowla z drugiej połowy X V III stu­
lecia, pomyślana jako kościół, ale po 
W ielkiej Rewolucji przeznaczona na 
groby zasłużonych artystów i  po lity -
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KoSciót św. German,! (G erm ain) stojący na zachodnim krańcu Dzielnicy Łacińskiej.
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ków. Leży tu: W iktor Hugo, Em il Zola, 
przywódca socjalistów francuskich Jan 
Jaurès, prezydent Paiinilevè i  w ielu 
innych.

Ż y c i e  m a ń k i .
Główny budynek uniwersytecki ma 

też swą historię. Najstarsza jego część 
pochodzi z czasów kardynała Richelieu, 
k tó ry  by ł jego fundatorem i którego 
prochy tu spoczywają. Rozwój uniw er­
sytetu paryskiego w X IX  wieku i ciągle 
wzrastająca liczba studentów spowodo­
wała potrzebę budowy nowych gma­
chów i wtedy właśnie powstały te, 
w których obecnie mieszczą się główne 
części tej uczelni. S ty l ich nawiązuje 
zresztą do czasów Richelieu.

Wyższą uczelnią jest tu  ty lko  Uni­
wersytet z tradycjam i średniowieczny­
m i Sorbonny, obecnie z wydziałam i: 
nauk przyrodniczych, humanistycznych,

prawa i  medycyny. W ielkie choć na 
ogół nowsze gmachy mieszczą wyższą 
szkołę politechniczną, górniczą, znaną 
szeroko w świecie szkołę archiwistów, 
sztuk pięknych, obserwatorium astro­
nomiczne, czy wreszcie stare Collège 
de France, gdzie lite ra turę  słowiańską 
wykładał Adam Mickiewicz usunięty 
z katedry przez Napoleona I I I  z powo­
dów politycznych.

Wymienić trzeba również Instytu t 
Francji, stojący na skraju Q uartier La­
tin , z kopułą przeglądającą się w spo­
kojnej ton i Sekwany. Insty tu t ten sku­
pia 5 akademii, najwyższych insty tuc ji 
naukowych i  artystycznych Francji, 
z Akademią Francuską na czele — 
utworzoną w X V II wieku.

Quartier Latin  przyczyniło się też do 
rozwoju nauki światowej w  w ielu dzie­
dzinach wiedzy. Wystarczy wspomnieć
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Serce Paryża. W idok z lotu ptaka na wyspę C ity  okoloną Sekwaną. Na wyspie znana 
katedra Notre Danie. Po lewej stronie Dzielnica Łacińska.

dorobek fizjologa i  lekarza C. Bernarda, 
słynnego matematyka H. Poincarégo, 
■chemika i wynalazcy szczepionki prze­
ciw  wściekliźnie L. Pasteura, ozy też 
P iotra Curie i  jego żony a naszej ro­
daczki M a rł Curie-Sktodawskieji, od­
krywców radu.

Ż y c i e  s t u d e n t ó w .
Quartier La tin  to chyba największe 

skupisko świata studenckiego w Euro­
pie. Przed ostatnią wojną na 79.000 stu­
dentów wyższych uczelni we Francji 
55.000 było w Paryżu i  właściw ie prawie 
wszyscy przew ija li się przez szkoły 
w tej dzielnicy.

Zna ją  dobrze chyba każdy młody 
•cudzoziemiec przybywający do Paryża 
na studia. Nalot cudzoziemczyzny jest 
tu bardzo widoczny, choć ma on spe­
cjalny, niebanalny charakter. Na ła­
wach uniwersyteckich czy innych szkół

zasiada' wspólnie brać niemal różnoko­
lorowa. Polak siedzi na wykładzie koło 
Norwega i Francuza, a z Siamczykiem 
powtarza m ateriał do egzaminu. Młody 
Bułgar kocha się w pięknej Włoszce, 
a przyjaźni z Francuzem. W jednej re­
stauracji można zjeść barszcz mało- 
rosyjski, lufo podiskiie flak i, nazajutrz 
w innej oryginalny szaszłyk grecki, 
a wieczorem na kolację u Chińczyków 
rosół z gniazd jaskółczych z ryżem. — 
Francuskiej kuchni też nie brak spe­
cjalności. Czego się też w świeeie n ie - 
jada. Ale jednak francuskie ostrygi lub 
ślim aki to już droższe i bardziej w yra­
finowane atrakcje dla snobistycznych 
podniebień, których przeciętny student 
właściwie nie zna, gdyż kieszeń zmusza 
go do zadawalania się posiłkami popu­
larnym i czyli taik zwianymi „p rix  fixe “ .

Na ulicach gwarno i rojno od rana 
do północy. Rojno w kawiarniach, któ-
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Muzeum Cluny w D zieln icy Łacińskiej Paryża. Budynek w stylu gotyckim , zawierający  
wew nątrz stare m ury rzymskie.

rych sto lik i w w ie lu miejscach wysu­
wają się na ulice przede wszystkim na 
główną ulicę dzielnicy, bulwair św. M i­
chała, ów popularnie zwany „bul-m isz“ 
(bouLvaird St. Michel). Nędzne, małe 
pokoiki hotelowe, w zimie skąpo ogrza­
ne, w lecie często na poddaszu parne, 
nie przyciągają ta‘k, ja k  gwarne ka­
wiarnie. Za 10 franków o jednym 
małym piw ie można przesiedzieć w nich 
chyba pół dnia. Tu często na stojąco 
przy ladzie je  się za bezcen śniadanie, 
którego podstawą jest filiżanka czarnej 
kawy, a jedynym  dodatkiem kawałek 
suchej bułki. Tu spotyka się z przyja­
ciółm i, tu można w cieple uczyć się lub 
przepisywać skrypty, lub ty lko  patrzeć 
na ciekawe twarze.

Na ulice wylęgają też 'księgarnie. Na 
chodnikach stoją i wzdłuż brzegów Se­
kwany stoły i  skrzynki, z książkami, 
sztychami i pismami. Można je  oglądać,

wybierać, można je  nawet czytać uryw ­
kami. Otwarte są do późna. Możesz 
wracając z ki-na czy teatru po północy 
wpaść na trop poszukiwanej książki, 
które w ypruje ci z kieszeni ostatnią 
stufranikówkę i  spędził do św itu sen 
z powiek.

A z tym i frankam i to wśród studen­
tów często krucho, zwłaszcza wiosną, 
gdy ma się już i  tak szczupły budżet 
obciążony zaległościami z patu miesię­
cy. Znana jest przeto bieda studenta 
i znane różne pomysłowe sposoby za­
robkowania. Sposobem dość znanym to 
kolportarz gazet, jakże sympatyczniej­
szy od wieczornego zmywania naczyń 
w restauracjach. Przed wojną udzielało 
się korepetycyj młodszym kolegom, ale 
z tym  teraz trudniej. Są tacy, którzy 
podejmują się statystowania w  teatrze. 
Ciężki to chleb, skoro dzień w dzień 
trzeba uczestniczyć prawie biernie za
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kilkadziesiąt franków w często głupich 
sztukach, nie schodzących czasem pół 
roku z afisza. Na obiad można czasem 
snadnie zarobić pilnowaniem wieczo­
rem dzieci w rodzinie francuskiej gdy 
rodzice wychodzą się rozerwać. Nawet 
rola niańki studenta nie hańbi. A  tak­
że są tacy, którzy próbują podejmować 
się mycia samochodów nocą w garażach. 
To jest bodaj najcięższe choć dość po­
płatne. Po tygodniu z reguły gazy spa­
linowe powodują wym ioty i  ból głowy 
przez cały następny dzień.

K o n t r a s t y
Noc jest szczególnie porą kontrastów 

w Dzielnicy Łacińskiej Paryża, z resztą 
i  w całym Paryżu. Jedni pracują, dru­
dzy się bawią beztrosko, jeszcze inni 
przycupnięci gdzieś w kącie czekają by 
wreszcie skończyła się noc i  je j chłód.

Lokali nocnych jest sporo. Chyba 
jednak najweselej jest siedzieć w zwy­
kłe j kaw iarni i śpiewać w gronie spół- 
gości przy szklankach zwykłego wina, 
przekomarzając się z towarzyszami, 
wśród kaskad młodzieńczego śmiechu. 
A potem senną głowę wynosi się 
w świeżą mgłę bladego poranka, który 
w szarą poświatę wiąże sylw etki domów, 
smukłych wieżyc kościelnych, przepusz­
czając n ikłe promienie wschodzącego 
słońca w rowy wąskich uliczek.

Wtedy Paryż jest chyba najpiękniej­
szy. Takim trzeba go choć raz zoba­
czyć. Wtedy idąc wolnym krokiem  
wzdłuż drzew nad Sekwaną snuje się 
najgłębsze i najfantastyczniejsze myśli. 
Wtedy można naprzykład zrozumieć, że 
są dwa różne Piękna. Jedno błyszczy 
i  mami złotem, ultram aryną i  cyno­
brem, porywa dźwiękiem saksofonu ku 
hucznemu, miłemu i zda się łatwemu 
życiu. M iło jest bowiem śmiać się z kom­
panami i  patrzeć na piękne wesołe 
twarze. M iło jest wieść zapalczywie 
spór akademicki i  zabłysnąć swą wymo­
wą, czy oczytaniem. Na lep tego idzie

wielu, szczególnie w Dzielnicy Łaciń­
skiej. Stąd sporo tu „z ło te j“  młodzieży, 
„żelaznych studentów“ , „małżeństw ko­
leżeńskich“ , umysłów zarażonych egza- 
stencjonalizmem, czy „niebieskich pta­
ków“ . Urok Dzielnicy Łacińskiej* łatwo 
deprawuje.

A le jest tu  też inne Piękno*.
Piękno jak gdyby przymglone, utar 

jone mgłą poranka i owiane ożywczym 
tchnieniem pierwszego zaledwie pro­
mienia słońca. Piękno własnej pracy, 
ciężkiego wysiłku nad książką i  często 
też jednocześnie nad chlebem powszed­
nim. Piękno trudu, k tóry tworzy czło­
wieka*. Trudu, który jesit piękny swą 
twardością przede wszystkim wobec 
Samego siebie i jakim ś takim  szerokim 
oddechem, k tó ry  wchłaniamy idąc 
o świcie z balastem swych trosk i  za­
chwytów wzdłuż Sekwany ku ciasnej 
uliczce naszego hotelu.

I nagle z narożnej kaw iarni wypada 
na nas rozśpiewana czereda w pstrych 
czapkach papierowych na głowach. 
Otacza nas kołem i  trzymając się za 
ręce tańczy i  śpiewa znaną francuską 
piosenkę, której refren mówi:

„n ie jest m i przecież tak źle
w  drewnianych mych chodakach“ !

A  drewniane chodaki stukają po bru­
ku w  ciasnej, krętej uliczce schodzącej 
w dół zaraz za Panteonem tuż koło 
centrum Q uartir Latin, znanej prole­
tariackiej uliczce Mouffetard. .Otwie­
ra ją  się drzw i dusznych izb, otw ierają 
nędzne sklepiki. Piekarz przywozi pie- 
ozywo. Mężczyźni idą do pracy, inn i 
wracają z nocnej zmiany. Bieda — han­
dlarze rozkładają swój tow ar na pla­
cyku: pogniecione garnki, pordzewiałe 
klucze, pokrzywione obuwie, szmaty, 
brudne książki. Oto placyk tak zwanego 
„pchlego targu“  (marche aux puces). 
Zaczyna się dzień. Dla w ielu znojny,- 
ciężki dzień.
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FHs J., Kraików

Cieśniny Czarnomorskie
Kiedyś jeszcze przed wojną odbyłem 

w gronie osiemnastu kolegów żeglar­
ską wycieczkę na Czarne Morze. Z Ma­
mai w  Rumunii płynęliśm y dwoma 
małym i żaglówkami wzdłuż wybrzeży 
zwiedzając nadbrzeżne miasta i miaste­
czka, wstępując do portów, rybackich 
przystani i  kąpieliskowych osiedli. Wy­
płynąwszy z małej porciny tureckiej 
M id ii płynęliśm y nocą ku Bosforowi. 
Nad ranem ujrzeliśm y długą, dość wy­
równaną lin ię  stromego wybrzeża. 
Wśród bazaltowych jego skał rysowała 
się w mgle poranka wąska wyrwa, 
strzeżona przez poszarpane skały. Trud- 
n® było nam domyślić się, że w ten 
sposób otwiera się tak niezmiernie waż­
na droga morska z zamkniętego Morza 
Czarnego przez Bosfor, Morze Marmara 
i Dardanele na Morze Śródziemne.

W  dawniejszych geologicznie czasach 
Morze Czarne oddzielone było od Śród­

ziemnego lądem, na którym  rozwinęła 
się sieć dolin rzecznych. Pod wpływem 
ruchów skorupy ziemskiej znaczna część 
tego lądu uległa obniżeniu i  zatopiły ją  
fale morskie. W darły się one w doliny 
rzeczne, stwarzając w ten sposób dzi­
siejszą cieśninę Bosfor i Dardanele.

Obie cieśniny łudząco przypominają 
rzeki. Wąska smuga Bosforu w ije  się 
między łagodnymi stokami wyżyny, 
zmieniając co chwilę scenerię swych 
wybrzeży. Na stokach rozsiadły się 
drobne miasteczka. Tu i ówdzie wznosi 
się zamczysko, pamiętające zmagania 
Bizancjum z tureckim  najeźdźcą. Wśród 
zaniedbanych, ale widocznie kiedyś 
wspaniałych ogrodów, wznoszą się ru i­
ny pałaców z rozwalonymi marmuro­
wym i posągami. Kiedyś mieszkali tu 
bogaci kupcy ormiańscy i  greccy, w y­
mordowani lub zbiegli przed rewolucją 
Kemala Paszy. Śródziemnomorska ro-
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Rum eli H isar nad Bosforem.

ślinność ozdabia wdzięczne sylw etki 
wzniesień wysuwających się naprze- 
mian raz z tej to z tamtej strony cie­
śniny.

Wrażenie, że płyniem y po rzece, po­
tęguje bystry prąd, k tó ry  niesie nasze 
żaglówki. To mniej słone wody Czar­
nego Morza przelewają się do siln iej 
zasolonych części Morza Śródziemnego. 
Podwodny prąd o odwrotnym kierunku 
niesie słone wody do Morza Czarnego.

Bosfor ma 31 km długości, w najszer­
szych miejscach szerokość jego przekra­
cza nieco 2 km, w najwęższym miejscu, 
między Rumeli Hisar a Anadoli Hisar 
mierzy zaledwie 550 m. Jego głębokość 
miejscami dochodząca do 100 m wszę­
dzie jest wystarczająca dla najgłębiej 
zanurzających się statków oceanicz­
nych. Wysokie brzegi Bosforu i jego 
kręty bieg stwarza z tej okolicy jeden 
z najpiękniejszych zakątków śródziem­
nomorskiego regionu.

Za ostatnim zakrętem Bosforu otw ar­
ła się nagle wspaniała panorama. Wśród 
szeroko rozlanych wód lazurowego Mo­
rza Marmara rozbłysły w słońcu złoco­
ne kopuły meczetów. Z ponad chaoty­
cznego Skupienia dachów w ystrze liły 
ku niebu ostre iglice minaretów. Do­
płynęliśm y do Stambułu.

Odwieczne to miasto zmieniało wład­
ców i nazwy. Starożytna grecka kolonia 
Bizancjum stała się w I I I  w ieku n. e. 
stolicą państwa rzymskiego — Konstan­
tynopolem. W węzłowisku dróg rozw i­
nął się on w potężną stolicę bizantyj­
skich cesarzy. Przez jego mury przele­
wały się bogactwa Wschodu. K w itły  
nauki, miasto ozdobiło się wspaniałymi 
budowlami. Jeszcze dziś z podziwem 
patrzym y na imponującą architekturę 
kościoła św. Zofii, k tóry by ł pierwo­
wzorem tak zwanej bizantyjskiej a r­
chitektury, na ogromne mury, opasują­
ce miasto, na kunsztowne urządzę*!»
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Okolice Stam bułu —  widok na Z lo ty Bóg.

wodociągowe z tych czasów. Znikczem- 
niałe w nadmiarze dostatków i  zastoju 
społecznym miasto upadło pod razami 
Turków ottomańskich. Stało się Stam­
bułem, stolicą potężnych sułtanów 
i znów rozbłysło wspaniałością i prze­
pychem. Wzniosłe meczety o koronko­
wych ścianach, opuszczone komnaty se­
raju, sułtańskiego pałacu, drogocenne 
łupy z trzech części świata zebrane 
w sułtańskim muzeum świadczą o tym 
okresie przeszłości. Dziś na każdym 
kroku dostrzegamy upadek. Mizerne 
rudery w cieniu dawnych monumental­
nych budowli, kupy śmieci na marmu­
rowym bruiku zapuszczonych placów, 
obdarte dzieci bawiące się pod usycha­
jącą sykomorą janczarów, przestarzałe 
okręty, kołyszące się na wodach Złote­
go Rogu, oto jego znamiona. Przepły­
wające cieśniną nowoczesne statki ra- 
drieckie, rumuńskie, brytyjskie, wło­
skie, polskie ledwo zatrzymują się w  tak

świetnie przez naturę wyposażonym 
porcie.

Reformy śmiało zapoczątkowane przez 
Kemala po obaleniu sułtanatu, ugrzęzły 
w martwym  punkcie i nie przyniosły 
oczekiwanego odrodzenia T urc ji a z nią 
Stambułu. Zniknęły zasłony z twarzy 
kobiet, duchowni mahometańscy musie­
li  zgolić brody, zabroniono mężczyznom 
nosić tureckich fezów, opustoszał seraj 
sułtański i pałace wezyrów. A le na 
miejsce teokratyczno-feudalnego ustro­
ju, reprezentowanego przez sułtana 
i ka lifa  w jednej osobie, przyszedł spóź­
niony kapitalizm . Niewiele zm ienił on 
jednak oblicze Stambułu.

Nie piękno krajobrazu, nie wspom­
nienia historyczne, nie gospodarcze zna­
czenie Stambułu stawiają Bosfor i jego 
strefę w rzędzie niezmiernie ważnych 
punktów ku li ziemskiej. Ma on w yją t­
kową pozycję w zagadnieniach komu-
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Stam buł z widokiem na Bosfor i Z łoty Róg.

lokacyjnych, a co za tym  idzie społe­
czno-gospodarczych i  politycznych.

Jest on po pierwsze jedyną drogą 
z Morza Czarnego na szerokie wody 
oceanów poprzez Morze Śródziemne, po 
drugie ląd europejski zbliża się tu  do 
A z ji Mniejszej i w poprzek cieśniny 
wiedzie odwieczna droga lądowa z Eu­
ropy na B liski Wschód.

Ze względu na swe strategiczne 
i handlowe znaczenie były cieśniny 
przedmiotem licznych sporów i  umów 
międzynarodowych. Walka o otwarcie 
cieśnin i  zapewnienie bezpieczeństwa 
na Czarnym Morzu przebija się przez 
umowy w  K iiczuk Kainardżi (1774 r.), 
Londynie (1841 r.), Lozannie i  w Mon- 
treaux (1936 r.). W ostatniej uimowie 
postanowiono, że ruch statków handlo­
wych przez cieśniny jest wolny tak 
w czasie pokoju jak i w czasie wojny 
bez względu na banderę.

Morze Czarne jest morzem zamknię­
tym  cieśninami. Nie jest jednak mo­
rzem wewnętrznym jakiegoś państwa. 
Postęp do jego brzegów mają republiki

Związku Radzieckiego, Rumunia, B uł­
garia i Turcja. W pewnej mierze zain­
teresowane żeglugą na Morzu Czarnym 
mogą być państwa leżące nad żeglow­
ną drogą Dunaju. Zainteresowania te 
idą w dwóch kierunkach. Państwa 
czarnomorskie muszą mieć otwarte 
swobodne wyjście przez cieśniny na 
w ielkie drogi oceanów. Z drugiej jedy­
nak strony zamknięte być one powita­
ny dla nieproszonych gości, zagrażają­
cych bezpieczeństwu państw czarno­
morskich. Klucz od bramy znajduje się 
w rękach Turcji. Ona z niego korzysta 
i  nim  dysponuje nie zawsze po myśli 
innych czarnomorskich sąsiadów. — 
W czasie ostatniej wojny przepuściła 
Turcja, łamiąc umowę w Montreaux, 
wojenne i  pomocnicze okręty niemiec­
kie i włoskie, które płynęły na Morze 
Czarne bynajm niej nie w przyjaciel­
skich zamiarach. W dawniejszych 
czasach takie wypadki zdarzały się nie­
jednokrotnie.
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Ściśle mówiąc nie sama Turcja dzier­
ży klucz od Bosforu. Przystąpiwszy do 
planu Mairshala podporządkowa ł;a dlę 
Turcja Staniom Zjednoczonym za cenę 
„ipomacy“  gospodarczej. Pomoc ta w y­
raża się modernizacją ¡portów i  lotnisk, 
budową stacji radarowych, obsługą 
tych urządzeń przez specjalistów ame­
rykańskich. Innym i słowy Stany Zjed­
noczone założyły bazy wojenne na te­

rytorium  tureckim  nad Bosforem 
i  Dardamelami.

W tym  stanie rzeczy Bosfor jest dla 
Związku Radzieckiego i  kra jów  z nim  
zaprzyjaźnionych zawartym i wrotami, 
od których klucz jest w nieprzyjaznych 
rękach. Spodziewać się jednak należy, 
że pokojowe pertraktacje i  umawy roz­
wiążą ten nienaturalny stan rzeczy.

ŚW IA T W  LICZBACH

K lim ai świata
CZĘŚĆ III.

AMERYKA PLD.

Poniżej podlano wg. ostatnio obliczo­
nych obserwacji w ieloletnich dane 
meteorologiczne w poszczególnych kra ­
jach Am eryki Południowej. W zesta­
w ieniu podano szerokość i  długość 
geograficzną danej miejscowości oraz 
je j wysokość mipm. Podano również 
średnie temperatury dla miesięcy 
stycznia, kw ietnia, lipoa i  października 
oraz średnie tem peratury skrajine tj.

najwyższe (mx) i najniższe (mn). — 
W końcu padano średnią roczną sumę 
opadów w mm.

Redakcja czas, „Poznaj św ia t“  nie 
w ątpi w to, że tego rodzaju zestawie­
nie spotka się z uznaniem ze strony 
wszystkich tych, którzy interesują się 
klim atem  świata, przy ¡czym dane me­
teorologiczne dla Polśki podamy w osob­
nym zestawieniu. (M.).
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Bahia Blanca 38 45 S 6 2  1 5  W 23 24 16 9 15 42 -  8 541
Buenos Anes 34 36 58  22 25 21 17 11 16 39 —  2 956

5 o ü̂ 4- 38 56 68 08 270 2 i 13 6 14 41 - 1 3 164
Colonia Sarm iento 45 36 6 9  0 0 274 18 11 3 11 37 - 3 3 12'
C o rd o b a 31 25 64 13 422 23 17 11 18 46 — ’ 1 702

A rg e n ty n a D e s e a d o 47 46 65 55 6 16 10 4 1 0 39 — 17 183
L a  Q u ia c a 22 10 65 31 3540 13 10 3 11 32 — 18 286
M e n d o z a 32 53 68 49 750 24 16 8 17 43 —  9 193
Puerto Madryn 42 o 9 64  58 14 21 15 7 13 30 — 12 144
S a lta 24 46 65 28 1180 22 17 13 19 38 —  9 681
S a n tia g o 27 47 64 15 187 28 21 14 23 46 —  4 513
V ic to r ic a 36 10 65 21 312 24 16 8 16 45 — 16 525

L a  P az 16 30 68 09 365 12 10 7 11 24 —  3 559
Boliwia

s u c re 19 03 65 16 2850 13 12 10 13 “’8 -  4 663

B a b ia 15 OU 3-. 51 48 27 26 23 25 35 17 1872
Barra do Coido 05  30 45 16 81 26 27 25 28 39 12 1027
B elem  (P o ra ) Ol 27 48 29 13 26 27 27 27 8b 18 2357
B e lla  V is ta 22 06 56 22 160 27 24 18 24 42 - •  2 1298
C a e t itc 14 03 42 37 900 23 22 19 23 37 8 783
C o ru m b a 18 59 57 39 116 28 28 23 28 42 1 1304
C u ia b a 15 36 56 06 165 27 27 24 28 37 10 1384
G o ia z 15 55 50 08 520 24 24 22 26 40 2 1683
M a n a n s 05 08 60 01 43 27 27 27 29 38 19 1815

B ra z y lia M o n o  do Chapeo 11 33 41 14 1080 21 21 17 21 33 7 857
Passo Fundo 28 16 52 24 668 23 19 13 17 38 —  6 1458
P ira p o ra 17 21 44  57 472 25 24 20 26 38 3 1338
Porto A legre 30 01 51 13 10 25 21 14 19 41 —  2 1235
F e rio  N a tio n a l 10 39 48 20 236 26 26 24 27 40 10 1211
Quixeram obím 0 5 1 6 39 15 207 29 27 27 29 37 18 682
H e e ife 08 04 34 52 30 28 27 25 27 34 19 1645
Riberaio  Froto 21 10 47 48 555 24 2 2 18 23 40 —  2 1395
Rio de Janeiro 22 54 43  iO 65 26 24 20 22 39 11 1083
S ao P a u lo 23 33 46 38 820 21 19 15 18 38 —  2 1418
T a p e r in h a 02 30 54 20 20 26 26 26 27 18 1853
T h e r e z in a 05 05 42 49 70 27 26 26 28 39 14 1229
U ru p a y a n a 29 45 57 05 375 27 21 14 19 42 —  3 1 3 1 4

G u yan a D a d a n a w a 02 48 N 59  26 — 28 28 27 29 39 19 1480
B ry t. Georgetown 06 50 58 12 — 26 27 27 27 33 20 '292

C a ld e r a 27 03  S 70 53 28 19 16 12 15 3 t 4 15
Evangelistas 52 24 75 06 54 8 7 4 6 16 —  4 3028
Iq u lq u e 20 12 70 11 10 21 18 15 17 33 6 2
M e l in k a 43 51 73 46 5 13 11 7 10 24 —  2 3168
O v a l le 30 36 71 12 250 21 17 12 16 36 0 123

C h ile P unta  Angeles 33 01 7 1 3 8 40 18 15 12 14 34 2 498
Punta Arenas 53 10 70 54 28 11 6 2 7 — — 476
Punta Dnngenes 52 24 68 26 5 12 7 3 7 27 —  7 220
S a n r ia  go 33 27 70 42 520 21 15 9 14 37 —  4 355
T e m u  co 38 45 72 38 l i t 17 12 8 12 37 —  6 '2 9 5
V a ld iv ia 39 48 7 3 1 4 9 17 12 8 12 35 -  4 2684
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B o g o ta 0 4  3 6  N 74 0 t  W 2630 14 u 13 14 • - _ 1001
Kolumbia Buenaventura 03  53 77 10 12 — — — — — 8113

C a r ta g e n a 10 28 75 34 5 — — — — — — 901

Ekw (lor Q u ito 00 14 8 78 30 2850 14 14 13 14 2« . 2 3096

Gujana F. C a y e n n e 04  56 IN 52 21 6 26 27 27 28 36 18 3 IC 6

Paragwaj A s u n c io n * 2 5 2 1  S 57 37 90 28 23 18 23 43 0 1380

A r e q u ip a 1 6 2 2 8 71 33 2450 14 14 14 14 28 2 96
C a i l lo m a 15 08 71 52 3950 6 5 1 5 28 — 23 656

P e r u C u zco 13 31 72 03 3430 12 11 9 12 27 —  2 803
L im a 12 03 77 02 156 23 2t 16 17 32 4 48
M o lle n d o 17 05 72 02 25 22 21 17 18 32 10 22

Uiugwai M o n te v id e o 34 52 S 58 32 25 22 17 10 14 43 -  4 957

C a ra c a s 10 30 N b6 55 1040 19 21 20 21 33 7 812
Ciudad Bolivar 8 09 63 33 38 26 28 27 28 36 19 888

W e n e z u e l a M a r a c a ib o 10 38 71 36 6 27 29 30 28 39 20 522
M e r id a 08 36 71 09 1640 18 20 20 19 29 11 1821

AKTUALNO ŚCI G EO G RAFICZNE
Miasta, których nie było na mapie. —

O zmianach jakie dokonały się w  latach 
władzy radzieckiej w  Baszkirii świadczą 
wymownie nowe mapy geograficzne. Poja­
w iły  się tu  miasta1, których nie było na 
mapach przedrewolucyjnych. Na ziemiach 
Baszkirii wyrosło duże miasto — ośrodek 
przemysłu naftowego — Iszymbaj. Na za­
chodzie republiki powstało miasto Oktialbr- 
strij. Nowe miasto zaczęto 'budować w  Si- 
haiju — w pobliżu przyszłego olbrzymiego 
kombmatu przemysłowego.

Niedaleko od stolicy republiki — Ufy 
znajduje się miasto Czernłkowsk. Przed 
dziesięciu la ty znajdowało się tu  nieduże 
osiedle. Obecnie jest to nowoczesne miasto, 
którego chlubna historia rozpoczęła się 
w latach W ielkiej Wojny Ojczyźnianej.

Po ożywionych ulicach nowego miasta 
mkną samochody i  tramwaje. Jeszcze nie. 
dawno miejsce to nazywano „miastem na­

miotów“ . A  obecnie przechodzi się obok 
dziesiątków wielopiętrowych domów, któ ­
rych z każdym miesiącem coraz więcej 
przybywa

W centrum znajduje się gmach niedawno 
zbudowanego kina „Zwycięstwo“ . Instytut 
Przemysłu Naftowego, hotel, oraz gmach 
centralnej poiiM inilkL Na przedmieściach 
położone są liczne przedsiębiorstwa prze­
mysłowe.

O tym  jak rozrasta się mowy socjalistycz­
ny Czenniklowsk świadczą następujące dane. 
Już obeone miasto posiadła dwie wyższe 
uczelnię, dwie średnie szkoły zawodowe 
(techniki), 22 szkół ogólnokształcących,, 
w  których uczy się 13.000 dzieci. W Czemi- 
ikowsku czynnych jest 13 klubów robotni­
czych, 20 przedszkoli, 9 żłobków, 4 p o lik li­
n ik i, 3 domy położnicze.

Przytaczając te cyfry, należy wspomnieć, 
że obecnie w jednym tylko Ozemikowsfku
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jest więcej uczniów, aniżeli było ich w ca. 
łe|j Baszkirii przed rewolucją.

Najmłodsze miasto nad Dnieprem. Naj­
młodszym miastem w obwodzie maddhiie- 
pirowslldm jest Marganiec. W ubiegłym 
roku miasto to obchodziło 10-lede istnie­
nia.

Mairgamilec został całkowicie odbudowany 
i zaleczył rany zadlame mu w  latach wojny. 
Liczy om już kilkadziesiąt tysięcy miesz­
kańców.

W bieżącym roku wiele rodzin górniczych 
przeniosło srlę do nowych, komfortowych 
dlamów. W mieście znajduje się teatr, k i­
no, biblioteka, wiele pairków i  sikwerów. 
W Margańcu pracuje obecnie ponad 1.200 
inżynierów, techników, nauczycieli i le­
karzy. W najbliższym czasie przewiduje 
się budowę stadionu sportowegoi, który 
pomieści 10.000 osób.

10 lat istnienia życiodajnego kanału Fer- 
gańskiego. 3'1 grudnia 1949 r. upłynęło 10 
la ł od historycznej daty w dziejach ra­
dzieckiego Uzbekistanu. 10 lat temu oddano 
do użytku potężny Kanał Fergański im. 
Stalina.

Kanał ten długości 270 km, budowało 
160 tys. mieszkańców Uzbekistanu. Cała 
budowa trw ała zaledwie półtora miesiąca. 
Z fcoirytta 'wydobyto 16,8 m iliona m ¡siześc. 
ziemi i wysadzono w  powietrze setki ty ­
sięcy metrów sześć. skał. Na całej długo­
ści zbudowano 46 dużych i 265 mniejszych 
urządzeń technicznych. Dwa lata później 
kanał został przedłużony jeszcze o 40 km.

Przecinając ze wschodu całą Doliną Fer- 
gańską zm ienił on całkowicie oblicze w ielu 
rejonów. Wody płynące kanałem, pozwo­
liły  nawodnić i oddać pod uprawę ponad 
60 tys. ha ziemi, z której kołchoźnicy 
uzbeccy zbierają obeonie obfite plony. — 
Z kanału doprowadzono wodę do kilkuset 
tysięcy ha plantacji kołchozowych.

Dzięki Kanałowi Fergańskiemu kołchoź­
nicy zberają rok (rocznie o pół m iliona 
ton bawełny więcej, aniżeli przed jego 
budową. W całkowicie pustynnych m iej­
scach wyrosły nowe osiedla wiejskie, gęste 
sady, zielone plantacje ryżu, bawełny, poiła 
arbuzowe itd. W miejscowościach stepo­

wych wyrosło setki nowych kołchozów, 
stacji maiszynowo-traktorowych, powiąza­
nych z sobą siecią wodnych dróg.

Rozwój Stalinabadu. Z końcem 1949 
roku upilynęło 20 ła t od chw ili nadania, 
stoiccy Republiki! Tadżyckiej imienia Sta­
lina.'. W okresie tym  zmieniło Się całko­
wicie oblicze miasta. N>a miejscu daw­
nych glinianych lepianek wsi Di/usziample- 
wyrosły w  Stiaiłitaatolsdziie nowe kom­
fortowe doimy mieszkailne) szkoliły, teatry, 
Muby i  (szpitale. Piaiszczysite dawniej 
miasto przekształciła się w  miasto-ogród, 
liczące .dzisiaj pomad 500 tys. drzew, 
t Stalliilnalbad jest również poważnym o- 

środkiiem przemysłowym Produkcja zakła­
dów staliinabadtokiich wzrosła w  ciągu ubie­
głych 20 la t prawie 40-krotnie. Ponadto 
Stolica Rep. Tadżyckiej jest ważnym ośrod­
kiem kulturalnym , Znajduje Się tu ta j 5, 
wyższych uczelni, w te j liczbie (państwo­
wy uniwersytet (tadżycki. Rozległą działal­
ność naukową prowadzi tadżycka filia  
Akademii Nauik Z. S. R. R. oraz cały sze­
reg (instytutów naulkowo-foadlawiczych.

B. S.
Nowa linia kolejowa w Bułgarii. W 1949 

roku została oddana do użytku lin ia  kole­
jowa łącząca Marek (Dupnica) i  Bobclw 
Dół, położone w zachodniej części 
Bułgarii. Nowa lin ia  ¡kolejowa długości 
20 km. łączy bogaty w  węgiel rejon bo­
bowski z głównymi limitami (kolejowymi, 
w  kraju.

Nowy dworzec autobusowy w Budapesz­
cie. W Budapeszcie został oddamy do 
użytku no|wy w ie lk i dworzec autobuso­
wy, iktóry ibęidiziie o|bjsfn©iwał ipalsłażerów 
międzynarodowych Mmiii autobusowych. 
Dwoirzec mieści się na placu iim. Stalina. 
Będzie stąd! odchodziło codziennie we wszy­
stkie stromy kriaiju oik. 109 autobusów.

Góry Skaliste (Kanada). Członkowie w y- 
iprawy geograficznej w Góiry Skaliste oa 
obszarze B rytyjskiej Kolum bii (prowincja 
Kanady) donoszą, że odkryli oni dwa notwe 
szfczylty o wysokości Około 4.500 m każdy, 
które nie były do tej pory oznaczone na 
mapach.
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Badania w Afryce Centralnej. W gą-
.szicziu dżungllii ii tóopikailnych bagnach 
jeden z profesorów uniwersytetu w Cam­
bridge i  trzech studentów bada szcze­
py tubylców z. akoflliic Jeziora Batn- 
gweułu, którzy poluj ą nlai tryby przebija­
jąc je dzidami Samotnie eksploatując po­
dobny kra j we Francuskiej Afryce Rów­
nikowej, profesor uniwersytetu Londyń­
skiego wykonuje nagrania dźwiękowe w 
300 iróźnydh językach szczepu Bantu, 
:z których, tylko' parę jest dotychczas znia- 
nych. Od sziczepu Tuairegów na Saharze, 
których wódiz nigdy w  życiu nie w idział 
Anglika, idiwiaj studenci brytyjscy przy­
w ieźli wiadomości o rzeźbach z epokli kai- 
miennej i1 malowidłach,, jak również foto- 
graifie napisów, których n ik t dotychczas 
nie mógł odczytać. Jeden ze 'Studentów 
powiedział’1: „większość Tuaregów dopiero 
■od nas dowiedziało się że wojna się juz 
zakończyła'“ .

LPS.
Prace melioracyjne w Chinach. Jak In-

form uje agencja Sinhua, w Chinach pro­
wadzone są na wielką skalę prace melio­
racyjne nald odbudową zapór wodnych 
i wałów ochronnych. Buduje się kanały 
nawadniające i osusza tysiące ha ziemi. 
W pracach przy budowie wałów ochron­
nych i  kanałów biorą udział m iliony chło­
pów ichińsfcich. I  tak na przestrzeni k ilku ­
set kilom etrów wzdłuż północnego brzegu 
rzeki Jang-ey-kiiang osuszono tysiące ha 
ziemi. W północnej części prow incji Kiamg- 
su .buduje się kapał długości 200 km.

Zmienia się kulturalne oblicze wsi al­
bańskiej. Rozgłośnia tirańsika opublikowa­
ła ciekawe dane świadczące o w ielkich 
przemianach, które nastąpiły we wsiach 
«libańskich.

Podczas gdy w latach 1938—1939 we 
wsiach albańskich istniało zaledwie 529 
szkół początkowych, to  w  latach 1948—49 
liczba szkół była przeszło trzykrotnie w ięk­
sza i wynosiła. 1.801. Obecnie prawie w  każ­
dej wsi znajduje się szkoła. W latach 
przedwojennych liczba uczących s"’ę w y­
nosiła 44.064 osób, a w  chw ili obecnej, ipo 
wprowadzeniu powszechnego nauczania

początkowego, liczba uczącej się młodzieży 
wynosi 134.000. Wzrosła również poważnie 
liczba nauczycieli oraz szkół średnich. We 
wsiach albańskich znajduje się dzisiaj k il­
kadziesiąt żłobków dziecięcych, w  których, 
najmłodsi obywatele znajdują troskliwą 
opiekę. Intensywną działalność prowadzą 
wiejskie kursy likw idacji analfabetyzmu. 
Buduje się biblioteki i dómy kultury. — 
Wzraista również liczba wiejskich amator­
skich kół artystycznych.

Nowa technika połowu ryb w ZSRR. — 
Kołchozy rybackie w  ZSRR przygotowują 
się do wiosennych połowów ryb. Na po­
łudniowym Sachailińie, na Morzu Kaspij­
skim Oraz w  basenie Azowslko-Czamo- 
morslkim rozpoczęto poszukiwania ławic 
rybnych przy pomocy samolotów i specjal­
nych statków. W roku bieżącym zastoso­
wana będzie na w ielką skalę przy połowie 
ryto nowa metodai, która zdała w uto. roku 
wspaniale egzamin przy połowach na Da­
lekim Wschodzie. Metoda ta polega na uży­
ciu przy połowie ryb potężnych lamp elek­
trycznych, tzrw. „latalm i podwodnych“ . — 
Odpowiednio izolowane i  zabezpieczone 
lampy, pogrąża się na głębokość 15—20 m. 
Pod lampą znajduje się sieć o kilkum etro­
wej średnicy. Zwabione światłem ryby 
gromadzą się wokół lampy i  tra fia ją  dio 
gięci. W ybitny uczony radziecki protf. Bo­
rysów, tłumaczy zijawiśko gromadzenia się 
ryb wokół światła w ten sposób, że ryby 
żyjące w  górnych warstwach wody żywią 
się planktonem, który jest łatwo dostrze­
galny w  świetle podwodnej la ta rn i Nie- 
(które gatunki ryb reagują na barwne 
światło.

Walka z malarią w Albanii. Na północy 
od miasta Korcza w  A lbanii znajduje się 
jezioro M alik, którego okolice znane są 
powszechnie jako ogniska małiairyczme. — 
Władze albańskie prowadzą imtenisywtne 
prace, zmierzające dó 'Osuszenia tego jezio­
ra. W ostatnich latach nastąpiły już w te j 
Okolicy poważne zmiany. Na przestrzeni 
Około 2.900 ha rozciągają się pola uprawne. 
W najbliższym  czasie przew iduje się osu­
szenie dalszych 2.500 ha pod uprawę bura­
ków cukrowych.
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Całkowite osuszenie jeziora M alik do- 
prawaidzii do poważnych zmian, w ¡klimalcde 
tego rejonu, a m alaria zastanie całkowicie 
zlikwidowana.

Instytucje sanitarne Albańskiej Repu­
b lik i Ludowej basnotawały w  jub. trlofcu 
poważne osiągnięcia w walce z malarią. 
W roku Ub. czynnych było w  A lbanii 6 
w ielkich ośrodków sanitarnych, które zaj­
mowały się niszczeniem ognisk malarycz- 
ntyldh, a więc dezynfekcją wody stojącej 
i osuszaniem bagnistych terenów, Przy 
szpitalach i  klinikach założono 33 nowych 
ambulatoriów antymalarycznych.

Dzięki intensywnej walce, procent zacho. 
rcrwań na malarię w  roku 1949 znacznie 
zmalał. Podczas gdy w roku 1948 na ma­
larię chorowało 37°/o ludności albańskiej, 
to w roku 1949 liczba zachorowań na ma­
larię wynosiła 21°/o.

Sowchoz — fabryka olejków różanych.
Podstawowym ośrodkiem produkcji olej­
ków różanych w  ZSRR jest sowchoz „E lit“ 
na Kubaniu. W roku ub. sowchoz — fa­
bryka „E lit“  wyprodukował z 200.000 kg 
płatków różanych ponad 150 kg olejków. 
Dzięki1 zastosowaniu nowych metod, pra­
cownicy sowchozu uzyskują obecnie z jed­
nej tony ¡płatków' różanych przeszło 600 gr 
olejków, co dwukrotnie przekracza normy, 
osiągane w  innych krajach.

Suchumi —  perła M orza Czarnego.

...Skromna jadłodajnia w pobliżu 
morza. N iski sufit, ciężkie, dębowe 
stoły. Wzrok, znajdujących się w jadło­
dajni gości, skierowany jest w  stronę 
starca, którego prawa ręka spoczywa 
na strunach nieznanego m i instrumentu 
muzycznego.

Płynie pieśń... Głowa starca opada, 
gdy w pieśni brzm i smutek, — podnosi 
się, gdy pieśń brzm i weselem. Głos 
śpiewaka jest silny i  dźwięczmy, choć 
Sab id  Dżyburdia liczy 109 lat.

O czym śpiewa Sabid?
Śpiewa o trzech rzekach Abchazji: 

Kodori, Bzipi, Inguri. Śpiewa o tym, 
jakie klęski powodowały niegdyś te

wody górskie, jak zabijały ludzi i  bydło,, 
niszczyły pola i  drogi, podmywały góry 
i  zwalały ma. osiedla olbrzymie kamienie 
i  skały... Jak na całe miesiące odcinały 
ludzi od świata. Tak było dawniej. A le 
przyszły inne czasy . Człowiek opanował 
żywioł. Wody rzek zasilają teraz pola, 
niosą ludziom światło, ciepło, nowe 
życie...

...Nadchodzi wieczór. Siedzę w parku 
jednego z najlepszych domów wypo­
czynkowych — sanatorium Gantiandi, 
położonym wysoko nad miastem. Z lek­
ka poruszają się wachlarze palm, Mo­
rze nabrało koloru głębokiego błękitu. 
Z dalekiego1 parku im. Rustaweli dobie­
gają dźwięki muzyki. A lejam i spacerują 
kuracjusze. Choć to zima, wszystkie 
pokoje w sanatorium zajęte, przecież 
w Morzu Czarnym można się kąpać 
nawet w lutym ...

...Szybko zapada zmrok. I oto nagle 
w jednej chw ili zapalają się na olbrzy­
miej przestrzeni niezliczone światła, 
rozjaśniające wszystkie aleje. Zabłysły 
ognie na całym wybrzeżu, ogarnęły 
miasto. W miejscu, gdzie była niegdyś 
kolonia grecka — Dioiskuria, a potem 
twierdza rzymska —• Sewastopoli» — 
teraz, w okresie władzy radzieckiej 
z małej osady rybackiej zrodziło1 się 
wspaniałe uzdrowisko, perła Morza 
Czarnego — Suchumi.

M. Roszczyn 

P ływ ające wyspy.

...jezioro Titieaca o powierzchni 8.331 
km 2, stanowiące na przestrzeni k ilku ­
dziesięciu kilom etrów naturalną granicę 
pomiędzy Boliw ią a- Peru, jest najw ięk­
szym jeziorem Andów i zarazem całej 
Am eryki Południowej. Równocześnie 
jest ono najwyżej położonym żeglow­
nym  jeziorem świata — poziom wód 
Titieaca znajduje się na wysokości 3.854 
m npm.

Do ciekawostek jeziora należą p ły ­
wające wyspy, rzadko jednak odwie­
dzane przez tubylców.
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Po wyruszeniu z Puno, peruwiańskie­
go miasta portowego położonego ma za­
chodnim krańcu jeziora, półtora godzin­
na jazda motorówką ¡kończy się lądowa­
niem na jednej z tych pływających w y­
sepek.. Wysepki te bynajm niej nie są 
bezludne. Zamieszkuje je  ¡kilka rodzin 
indyjskich należących dio szczepu 
Uru, zachowanych tu  w  pierwotnym 
typie rasowym, charakteryzującym się 
wybitnie mongolskim rozstawieniem 
cezu. Stanowią oni ostatnich przed­
staw icieli tego nieznanego skądinnąd 
szczepu.

W następstwie odosobnienia, Indianie 
Uru reprezentowani są obecniie jedy­
nie przez dwadzieścia parę osób, zacho­
w ali do dziś stare prym ityw ne zwyczaje 
Żywią się nieomal wyłącznie rybam i, 
łow ionym i bez trudu w  obfitującym  
w nie jeziorze. Przygotowanie posiłku 
odbywa się zupełnie nieskomplikowa­
nym sposobem. Większą ilość kamieni 
rozgrzewa się tu na otw artym  ogmu 
i po ułożeniu ich w form ie mozaiki 
układa się na nich przepołowione suro­
we ryby, które zostają przykryte  drugą 
warstwą rozpalonych kamieni. Wkrótce 
ryby są upieczone.

Pływające wysepki zamieszkane przez 
tych Indian pozostały na skutek wieka* 
m i trwającego nagromadzenia się gni­
jących części roślin  wodnych, co w  kon­
sekwencji spowodowało utworzenie się 
warstwy, która na ¡przestrzeni czasu 
nabrała takiej spoistości i  grubości, że 
mogą żyć na nie j ludzie i  drobne z w ie ­
rzęta.

Pływające wyspy TMcaea, których 
wielkość i kształt ustawicznie się ¡zmie­
nia zakotwiczone są za pomocą korzeni 
sitowia, silnie trzymającego się dna 
jeziora.

Tu i  ówdzie Indianie Uru przewieźli 
z lądu na wyspy nieco ziemi i w ¡kilku 
miejscach spotkać ich można uprawia­
jących drobne pólka kukurydzy. Jed­
nakże trudno o tych wysepkach mówić 
jąko o stałym  lądzie — trudno jest w y­
obrazić sobie tuta j naprawdę stałe

miejsce zamieszkania. Przy każdym 
kroku podłoże podejrzanie ugina się, 
a przy silniejszym stąpnięciu łatwo 
można zapaść się w wodę poprzez cien­
ką powłokę.

Pływające wysepki Titieaca składają 
Się w sumie na ciekawy i  typowy dla 
tego jeziora krajobraz. Wszystkie poro­
śnięte są gęstym sitowiem, wśród któ­
rego wyrastają gdzieniegdzie dachy 
prym itywnych chat tubylców, zamiesz­
kujących oczywiście jedynie większe 
wysepki.

Stoją w  różnych punktach wysepek 
pionowe stożki, to suszące się w iązki 
sitowia, z których Indianie budują 
chaty i  łodzie zwane przez nich ,,'balsas“ . 
Przy brzegach ¡kołyszą się te misternie 
splecione przez krajowców stateczki.

Całość na tle  malowniczych górzys­
tych wybrzeży jeziora wraz z w idnie­
jącym i na horyzoncie przeszło sześcio- 
tysiącznymi bia łym i od śniegu szczyta­
mi Andów, składa się na swoisty k ra j­
obraz tego egzotycznego górskiego 
jeziora.

Nowy podział administracyjny Bułgarii.
Wielkie Zgromadzenie Narodowe uchwa­
liło  z końcem 1949 r. ustawę o podziale te­
rytorium  Bułgarii na 14 okręgów. Przedwo. 
jemne terytorium  Bułgarii dzieliło się jedy­
nie na powiaty, oo stwarzało trudności ad­
ministracyjne. Obecnie siedzibą władz 
okręgowych 'będą nalstępująee miasta: So­
fia  (dla miasta i okręgu), Błagojewigirad 
(dawinliej Gonia Dżuma jia), Burgas, Chas- 
feoiwio, Górna Oriecbowitoa, Jamlboł, Ple­
wom, PłotWdiW', Ruse (dawniej Rusztuk), 
Stolon (dawniej Warna), Stara Zaigjora, 
W idin i  Wratca.

Przeciętnie w  skład każdego okręgu 
wchodzi 7 powiatów.

Siady wypraw Arktycznych Peary’ego.
Kanadyjsko-amerykańska wyprawa* która 
udała Się latem 1948 roku do północnych 
rzęści kontynentu amerykańskiego dla za­
opatrzenia stacji meteorologicznych, odna­
lazła w  okolicy przylądka Sberidan ślady 
bytności Peary’ego. Byiy to  kopczyki fca-



miernie /usypane przez jego ekspedycję 
w roku 1905—1906.

W czasie te j ekspedycji dottarł Peairy dio 
87" 6’ szerokości geograficznej północnej 
— wówczas ¡najhardziej ma północ położo­
nego miejsca 'osiągniętego przez człowieka. 
W tezy lato później, w iczasie następnej 
wyprawy, zdobył! Peairy 6 kw ietnia 1909 
biegun północny. Stw ierdził wówczas 
istnienie głębokiego oceanu ma biegunie.

Obok śliaidóiw wyprawy Peary’ego odkry­
to również ślady ilnmej( wcześniejszej eks­
pedycji George‘a Naresa, działającej na 
tym terenie w  łatach 1875—76.

(ads).
Nowy wyczyn radzieckich alpinistów.

Grupa radzieckich Aipilnisitów, pod kie­
rownictwem słynnego alpinisty radziec­
kiego Michalina Docenta, zdobyła szczyt 
Awaozyńslkiii na Kamczatce.

Góra Awaczyńska jest niezwykle trud­
na do zdobycia, albowiem w  je j wnętrzu 
znajduje się wulkan. A lpiniści radzieccy

Zatknęli czerwoną flagę na. wysokości 
ponad 2. 700 mitr. nad poziomem mioirtza. 
Znajdując się na szczycie słyszeli oni 
grzmoty dochodzące z tarąteru. Oddy­
chanie utrudniała, 'dobywająca się z wnę­
trza wulkanu przesycona siarką, goirące 
pana. A lpiniści raidzteocy dokonali ma szczy­
cie wiele 'cennych badań i  obserwacji.

Eksport herbaty chińskiej. Chińskie to ­
warzystwo eksportu herbaty „Chiny“ za­
mierza w  r. b. eksportować 200.000 pikulS 
czarnej i ziilełomej herbaty oraz 1150.000 p i. 
¡kłuli prasowanej. Cl p iku! =  60,45 kg). — 
Chłopi, zatrudnieni na plantacjach herba. 
ty, otrzymują dodatkowo wynagrodzenie 
w wysokości 85.0'00 p ikiu łi ryżu. Towairzyis- 
two zamierza zmechanizować w wysokim 
stopniu proces uprawy i  zbioru herbaty. 
W r. b. w  w M u rejonach kra ju  oddanych 
będzie do użytku 2,1 nowych fabryk herba­
ty. Maszyny, niezbędne dla dalszego roz­
woju przemysłu herbacianego, wykonane 
zostaną w fabrykach szanghaijśkićh.

Odpowiedzi Redakcji
Prawidłowe rozwiązanie zagadki geograc 

ficzmeij Nr 4 z nr 10—12/49 przedstawia 
Silę następująco:

Gdy w Krakowie jest godzina 7 według 
czasu miejscowego to: w Nantes jest g. 5,34 
w Moskwie 8,11, w Kairze 7,45, w Szang­
haju 1S,46, w Kapsztadzie 6,58, w Melbo­
urne 15,20 w  Chicago 24,50, i  w  Rio de Ja­
neiro 2,59 również według czasu miejsco­
wego.

Spośród 5*86 nadesłanych rozwiązań nie­
stety n ik t z Czytelników nie rozwiązał 
prawidłowo,. Redakcja jedinak uzinała jalko

dobre pięć i  poniżej podajemy nazwiska 
oraz aidlresy tych Czytelników, którzy 
otrzymują nagrody w postaci książek czy 
też atłasów geograficznych.

1) Chrzanowski Jerzy, Kraików, ul. Dłu. 
ga 84 m. 10.

2) Mairdhowieokii Jerzy, Łódź, pl. Zwy. 
ciięsitwa 7/6.

3) Segit Krzysztof, Szczedm,, ul. Boha­
terów Stalingradu 11.

4) Wołyński Maciej, Kcynia, Rynek 4.
5) Tjofcairczyfc Henryk, Łódź, Piatekow. 

sika 290.

Do N r *— 5 1959 za łączam y bezpłatn ie  no>vą m apkę  k o n tu ro w ą  świata
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WYCINANKA GEOGRAFICZNA

Załączony rysunek proszą nakleić na tektu rę  lub dyktą, a nrstąpntc wyciąć piłeczką  

I złożyć ta k , aby otrzym ać mapą konturową.
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Nadawca:
Administracja miesięcznika „POZNAJ ŚWIAT“ 

v Kraków, Grodzka 6 4 .
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DO PBEHUMEBATOBÓW »POZHA1 Ś W IA T «
W zmiązku z przejęciem kolportażu czasopisma »Poznaj 
Śmiat« z dniem 1 stycznia 1951 r. przez PPK »Ruch«, 
Administracja »Poznaj Śmiat« podaje smoim Prenume­
ratorom do miadomości następujące umagi dotyczące 

zmiany dotychczasomego sposobu mpłat:

Brzmienie konta — PKO PPK »RUCH« Wydarn- 
nictiua Religijne i Naukoiue

K R A K Ó W ,  UL. LUBICZ 42 Nr IV  9451/110

Na mpłatach PKO, na odcinku środkomym, przezną- 
czonym dla młaściciela rachunku czekomego Prenume­
ratorzy minni m interesie młasnym podać tytuł mpłaty

obejmujący:

Tytuł zamamianego czasopisma 
Okres prenumeraty 
Ilość egzemplarzy

Administracja »POZNAJ ŚWIAT«

Cena Nr 4-6 — 4.50 zł.


